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P r z e d p ł a t a  

z p rzesy łką  po c z to w ą :

kw arta ln ie  1 złr. 
pó łroczn ie  2 złr.

4rocznie złr

P r z e  d p ł  a t ę p rzy jm uje  Ad- 
m in is tracya  „G azety  Stryj- 
sk iej"  Iw Stryju i g łów na  t ra ­

fika W -go Ilgnera.

GAZETA STRTISKA
dwutygodnik polityczno-społeczny 

w y c i i o d s b i  1. i  15. k a ż d e g o  m i e s i ą c a
Wydawca Dr. JÓZEF BYLINA.
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% C e n a  o g ł o s z e ń :

/ a  jed n o razo w e  ogłoszenie 
od cen lim e lra  k w adra tow ego  
3 cl. w rubryce  nad es łan e  G 11. 
Przesyłki p ien iężne  i w sze l­
kie listy ad re so w a ć ;  Adm i- 
n is tracya  „Gazety  Stryjskibj" 

w Stryju.

Rękopisów  nie  z w ra ca  się.

h oroczystościach Kościuszkowskich
P rzeb rzm ia ły  echa  K.śduszkoio- 

ikeet/o św ię ta ,  k tóre  poruszyło  um ysły  
i s e rca  n a w e t  na jobo ję tn ie jszych  dla 
sp raw y  narodow ej i w zbudziło  now e 
nadz ie je  dla niej w  celu u trw a len ia  
podstaw y  rozw oju  spo łeczno -na rodo -  
wego.

W obchodach  rocznicy  stuletniej 
przysięgi w idzieliśm y w szystk ie  w a r ­
s tw y  naszego  spo łeczeńs tw a  z a s tą p io ­
ne, a  w pow iecie  naszym  n a  czele tej 
akcyi obyw ate lsk iej s ta n ą ł  p rzezacny  
m arsza łek  Karol hr. Dzieduszycki, k tóry  
b ędąc  w iekow ym  a ry s to k ra tą  uzna ł  
za  swój obow iązek  pa tryotyczny dać 
in icya tyw ę do uw ic ia  jednego  w ieńca  
w ięcej dla uczczen ia  w iekopom nych  
zas ług  boha te ra .

Cześć Mu za to —  a tak ich  ro ­
d ak ó w  posiada jących  sz lachec tw o  rodu 
i duszy, zaw sze  spo łeczeństw o  nasze  
u z n a w a ć  będzie  jak o  czoło na ro d u .!

M ieszczaństw o, to j ą d ro  spo łeczeń ­
s tw a, odznacza jące  się zaw sze, czy to 
w  dn iach  radości, czy sm u tku , — go­
rąc y m  patryol yzmem, także  tym  raze in  
pospieszyło  uczcić ja k  na jpow ażn ie j  
i najgodnie j w ie lką  chwilę  dziejową.

N a jw ię k sz ą  je d n a k  radość  w y w o ­
ła ła  w naszym  ro zb i ty m  narodz ie , coraz 
w iększa  św iadom ość  ludu  polskiego
0 sw oich  obowiązKach względem  m a ­
cierzyńskiego  łona

O św ia ta  i p raca  nad  lu d em  czyni 
w idoczn ie  coraz  w iększe postępy, sku ro  
w  na jn iższych  w a rs tw ac h  dostrzedz  
m o ż n a  było podczas  uroczystośc i K o­
ściuszkowskich, że duch  polski zaczyna 
d o s ta w ać  się pod  s łom iane  s trzechy
1 do izb piwnicznych.

Te zastępy  ludu , k tó re  u czes tn i­
czyły w  tyra b ra te rsk im  obchodzie, 
n ie  były to  c iem ne  tłum y, lecz oby­
w ate le , k tórzy  bvli dobrze  poinform o­
w a n i  o tem , co ich  do m ia s ta  sp ro ­
wadziło.

J u ż  przejrzeli  trochę, gdyż umieli 
się ukorzyć  przed  m aje s ta te m  tego, 
k tóry  ich ca łą  duszą  ukochał.

D nie  w span ia łych  i rzew nych  u ro ­
czystości były d la  naszego n a rodu  ro- 
eą  ożyw czą, k tó ra  pokrzep iła  w ię d n ą ­
cych n a  d uchu  pa tryo tycznym , a  sil­
nym  w  w 'e rz e  o d rodzen ia  dodaw a ła  
now ego  bodźca  do pracy  i w ytrw ałośc i .  
Śm iało  tw ierdzić  m ożnn, że u ro cz y ­
stość rocznicy przysięgi Kościuszki nie by­
ła  z n ikom ym  obrazem , lecz pozoztaw iła  
t rw a łe  ślady w  p rze k o n a n ia c h  i d ą ­
ż n ośc iach .

P rzyczyn iła  się o n a  n iejako  do 
odbycia  spow iedzi narodow ej, gdyż m i­
l iony  w skup ien iu  d u ch a  z a s ta n a w ia ­
j ą c  się n a d  t .m ,  co było —  a jes t  
dzisiaj —  up rzy tom n ia ły  sobie n a sze  
odziedziczone błędy i p rzyw ary  n a ro ­
dow e  —  w zbudza jąc  za razem  silną 
w olę  pozbycia  się ich.

T o je s t  rzec  m o żn a , na jw iększa  
k o rzyść  z tej m am festacy i synów  j e ­
dnej m atk i.

Oby ciężkie dośw iadczen ia  w ieko­
we, w śród  k tórych  nasi wielcy ja ś n ie ­
j ą  w  ca łym  blasku  pow sta jącej  zorzy 
w olności, oparte j  n a  trw ałe j podstaw ie

ludowej, w skazały  n a m  n a jpew n ie jszą  
drogę do w ysw obodzen ia  w szystkich .

Niechaj św ię te  Kościuszkowskie w 
dn iach  sm u tk u  i rozpaczy  p rzypom ina  
nam , że Stw órca  przeznaczy ł n aszem u  
narodow i don io s łą  m isyę cyw il.zacyjną  
i zesła ł n a m  gen iusza  wolności wT oso ­
bie ryce rza  Kościuszk , k tóry  gorącem  
se rcem  objął ca łą  Ojczyznę.

W  ślad za  tą  bezgran iczną  m iłością  
n iechaj wieki kroczą , i m ech  przez 
w szystk ie  n asze  m arz en ia  i d ążnośc i  
snu je  się cze rw ona  nić, w iążąca  w szyst­
kie s tany  ku szczęściu n a ro d u  polskiego 
i d la  zb liżen ia  się do tych ideałów, 
k tóre  przyśw iecały  Kościuszce i są  w y­
p isane  w  każdem  polskiem  s e r c u !

Tylko m iłością  na rodow ą, k tó ra  
je s t  pobłażliwrą dla s łabostek  b ra te r ­
sk ich , dojść m ożem y tam , gdzie n a s  
Kościuszko p ragną ł  poprow adzić .

To s łow o „m iłość  n a ro d o w a "  niech 
będzie  n iety lko h a s łe m  b ank ie tow em , 
lecz po b u d k ą  do w szystk ich  p rac  oby­
w ate lsk ich , a  w tedy duch  Kościuszkowski 
r ad o w ać  się będzie, a  w grobach  na  
W aw elu  w ieka  od tru m ie n  mniej za ­
ciężą.

W ciągłej i m rów czej pracy o rga ­
nicznej, zna jdz iem y  na czasy  dzisiejsze 
pole obyw atelskie, k tó re  je s t  tylko 
da lszym  ciągiem  rozw oju  przew odniej 
idei b o h a te ra  z pod Racławic.

W szędzie, gdzie se rca  polskie m e 
ostygły, gdzie słow o polskie po Rogu 
jes t  na js łodszym  w yrazem  uczuć i p ra  
gnień —  uroczystości Kościuszkowskie 
za rysow ały  się n a  zaw sze  i d os ta rczać  
będą  p rom ieni s łonecznych  dla  zd ro ­
wego ziarna,, k tó re  zasia ł  w ielki w ódz 
i k tóre  nigdy nie zaginie, w ydając  na  
łan ach  polskich obfite plony.

Uzupełniający w ybór członka do 
Stryjskiej R ady powiatowej-

D n ia  16. b. m. o d b ę d z ie  się pon ow n ie  
u zu p e łn ia jący  w y b ó r  c z ło n k a  do s t r y j ­
skiej R a d y  p o w ia to w e j,  g d y ż  16 lutego 
b. r. rada  m iejska z p o w o d u  z d e k o m p le ­
tow an ia  p osiedzen ia, w y b o r u  d ok o n a ć  nie 

m ogła.
J a k  się  d ow ia d u jem y , o f ie y a ln e  sfery 

o p ie k u ń c z e  n a s ie j  lud ności  p o w ia to w e j,  
g w a ł t e m  c h c ą  p rze p rz e ć  w y b ó r  tute jszego  
d y r e k to r a  g im n a z y u m  p. D r a  P e t e l e n z a ,  
p rze c iw  k tó r e g o  k a n d j 'd a tu rz e  w  Nr. 3. 
n a s z e g o  p ism a b y l iś m y  z m u s z e n i  w y ­
stą p ić .

S y t u a c y a  od o sta tn ie g o  w y b o r u  w  ni- 

czem  się  nie zm ieniła, g d y ż  p. D r. P  e- 
t e l e n z  j a k  b y ł ,  ta k  je s t  d y re k to re m  
g im n a z y u m , a tem  sam em  z a w is ły m  urzęd­
nik iem  p a ń s tw o w y m  czyli ,  że  nie n a b y ł  
od  o s tatn ie g o  n ie u d a łe g o  w y b o r u  n a jw a ż ­
niejszej k w a l i f ik a c y i  na to s ta n o w is k o  

a uton om iczn e .
C z y  w am  p a n o w ie  m a c h e rz y  w y b o r ­

c z y  ze sw oim  s z ta b o w y m  na czele, nie 
b y ło  d ość  g o r ż k ie j  nauki, j a k ą  w am  d ala  
rad a  m ie js k a  p rz y  p ie r w s z y m  w y b e r z e ?

C z y  w a m  się  zdaje, że w s z y s c y  radni 
są  na to, b y  b y ć  narzęd ziem  w a s z y c h  
p r z e w ro tn y c h  dążności ?

Już w ca łe j  G a l ic y  i w ie d zą  o w s trę t­
nej p o l i ty c e  s tr y js k ic h  M a c h ia v e l is tó w .

R a d z im y  „ p rz y ja c io ło m  d om u '1, by  
zaprzestali  tej z a b a w k i ,  k tó ra  przynosi 
sz k o d ę  n a jży w o tn ie jsz ym  interesom  pu­
b lic z n e g o  dobra, bo m o g ą  się  w k ró tc e  
s p o tk a ć  z niebieskim arkuszem. P .  D r. P e -  

te len zow i zaś d a jc ie  sp okój i nie k o m p ro ­
m itujcie  g o  sw oim  patronatem , bo  na to 

nie za s łu ż y ł .

Z rady miejskiej.
Z  p o w o d u  n ie z w y k łe g o  n aw ału  a r t y ­

k u łó w  w  o statn im  num erze zosta liśm y 
dłużni c z yte ln ik o m  n a s zy m  sp ra w o z d a n ie  
z p o sied zen ia  rad y  m iejskie j  je sz c ze  z dnia 
14. m ai ca  b. r., k tó r e g o  p r z e b ie g  b y ł  n a ­

stęp u jący  :
P ro śb ę  p. M ic h a ła  Ś ló s a r s k ie g o  o  w y  

n a jęcie  mu —  na w y p a d e k  u zy sk a n ia  bu- 
a o w y  g m a c h u  s ą d o w e g o  —  1 */a mo~ga 
g l in o w is k a  m ie jsk ieg o  na 3 lata  za 250 
ztr. roczn ie  —  p rz e k a z a n o  n a  w n io s e k  r. 
Z a tw a r n ic k ie g o  k o m io y i  b u d o w y  gm ach u  
są d o w e g o  do zoa dania . u ło żen ia  e w e n ­
tu a ln ych  w a ru n k ó w .

N a  in te r p e la c y ę  r. B e c h e ra ,  d la c z e g o  
p lac  br. R o m a s z k a n a  d o tą d  nie je s t  u rz ą ­
d zony, o d p o w ia d a  b u rm is trz :  „p is a liś m y
0 o g r o d n ik a " .  R .  Z a tw a rn ic k i  w yjaśn ia ,  
że ja k  d łu g o  s p ra w a  w ła s n o ś c i  u re g u lo ­
w a n ą  nie zostanie, n ic  na c u d z y m  g r u n ­
cie  robić  nie m ożem y

Z alw ierdzon o  a k t  f ic y ta c y i  d z ie rż a w y  
ł ą k  m iejsk ich  i o g r o d u  na S zu m la ń szczy-  
źnie łą c zn ie  z a i 8 > 8 złr. 34 ct. c z y l i  0 2 6 0  
złr. 29 ct. więcej niż w r. zeszłjnm.

W n io s e k  m agistratu  na  p rzy ję c ie  m a­
jątki- b y ł e g o  to w a r z y s tw a  H arm on ii  i na 
odstąpien ie  t a k o w e g o  to w a r z y s tw u  im ie ­
nia M on iuszki n a p o tk a ł  ż y w ą  o p o z y c y ę  
w  r Z u tw arn ick im , k t ó i y  c h c ia łb y  z g o ­
d n ości  s ta tu tó w  tow . im. M on iu szk i  z b. 
tow . H arm on ii i z p o w o d u  n ieo b ec n o śc i  
Dr. F ru ch tm a n a  sta w ia  w n io s e k  o d r a c z a ­
j ą c y .  W n iosku  m ag is tra tu  bron ili  r. H o c k
1 G erus. W  g ło s o w a n iu  u p a d ł  w n io s e k  r.‘ 
Z a tw a rn ic k ie g o ,  u p a d ł  ta k ż e  w n io s e k  m a ­
g istratu ,  w s k u te k  c z e g o ,  iak  w iadom o, 
m ajątek  tow . H arm on ii  p rzeszed ł z m o c y  
u c h w a ły  te g o  tow. w p r o s t  na w ła s n o ś ć  
tow . im. M oniuszki.

W  sp ra w ie  d o s ta w y  le k ó w  d la  m iej­
sk ic h  u b o g ic h  p rzy ję to  ofertę  p. A ic h -  
miillera z opustem  41 prc. P. Jahr ofiaro­

w a ł  t y lk o  40 pret. opustu.
M a g istra t  p o w o łu ją c  się na u c h w a łę  

rad y  z 9. s ty c zn ia ,  k tó rą  w y t k n ię t o  mu 
sam o w oln e  zatrzym an ie  dr. Jeża  p r z y ję ­
te g o  t y lk o  na  czas  ep id em ii  do p o m o c y  
drow i T e m p le m u  i w e zw a n o  do p rze d ło ­
żenia rad zie  o d p o w ie d n ie g o  w n io s k u  c e ­
lem  u re g u lo w a n ia  tej sp ra w y ,  p o w o łu je  
się na u s ta w ę  z 2. lu te g o  1891 w y m a g a ­
ją c ą  w m ias ta ch  p o  nad 15000 m ieszk ań ­
ców  l ic z ą c y c h  d w ó ch  le k a rz y  m ie jsk ich  
i w n osi  na za trz y m a n ie  D ra  Jeża z p ła c ą  
soo złr. roc/nie. P r z e c iw  tem u podn oszą  
radni Z a tw a r n ic k i  i H e c k ,  ze b y ł o b y  to 
o b sa d zen ie  p o s a d y  b ez  k o n k u rsu , zg o ła  
niedopuszczalne, poczem  n a w n io s e k  r. 
Z a tw a rn ic k ie g o  zw ró co n o  s p ra w ę  m a g i­
stratow i do ZDadania, cz y  ze w zg lę d u ,  że 
ludn ość k o le jo w a  ma s w o je g o  lek a rz a ,  
zachodzi p otrzeb a  u stan o w ien ia  w  m ieście  
d ru gieg o  le k a rz a ,  t y m c z a s o w o  zaś z a ­
trzym an o D r.  Jeża do p o m o c y  D ro w i 

T em p lem u .

O drzucono prośbę  B a z y l e g o  P y c ia
0 o d stą p ien ie  m u 240 sążni g runtu  m ie j­
s k ie g o  z p arc .  kat. 1. 329 po 50 ct. od 
sążnia, p o n ie w a ż  g ru n t  ten będzie  p o ­
t rz e b n y  na b o is k o  d la  d ziec i  s z k o ły  lu ­
dow ej.

Z a  p ra w o  p o b ieran ia  do k o ń c a  b. r. 
n aw o zu  z rzeźni m ejsk ie j  o f ia ro w a ł  pan 
Z aleski W ła d y s ł a w  k w o t ę  20 złr. 50 ct.; 
p rzy ję to .

W  s p ra w ie  o tw a r c ia  ulicy- łą c z ą c e j  
u licę  M ic k ie w ic z a  z u licą  c ię ż a r o w ą  re la-  

c y o n u je  m agistrat,  że w s z y s c y  w ła ś c ic ie le  
g ru n tó w  tam p o ło ż o n y c h  zg adzają  się na 

o ds tą p ie n ie  o w e g o  g ru n tu  p o d  u licę  bez 
w y n a g ro d ze r  ia, z w y ją tk ie m  Piotra S o l-  
mana i R o z a iL  M y k itk a .  R .  Z a tw a rn ic k i ,  
S to ja ło w s k i ,  V r a s iń sk i  i M u z y k a  p o d n o ­
sz ą  k o n ie c z n ą  p o trzeb ę  o tw a r c ia  tej u licy  
już teraz , o i le  na  ło je s t  zezw olenie  p o ­
s ia d a c z y ,  p o c ze m  uchw alono za k u p ić  s to ­
j ą c y  tam  dom S i k o r y  za 800 złr., p r z y ­
stąp ić  do w y b u d o w a n ia  d ro g i  n a ty c h m ia st  
p o  z łożen iu  p rzez  p o s ia d a c z y  d e k la ra c y j  
p is e m n y c h  a P io tra  S o lm an a, R o z a l ią ,  
M y k i t k a  i Jonasza  s k ło n ić  dc  b e z p ła tn e g o  
o d s tą p ie n ia  s w y c h  g ru n tó w  p o d  ową. 
drogę,

U stęp u jącem u  z d z ie r ż a w y  p r a w a  pro- 
p in a c y i  p. L e o n a rd o w i  W is z n ie w s k ie m u  
(w m iejsce  k t ó r e g o  w s z e d ł  E i s y k  H ersch  
R in g e l ;  u ch w a lo n o  w y d a ć  k a u c y ą  d zier­
ża w n ą .

O d rzu co n o  p ro ś b ę  b. le ś n e g o  m iej­
s k ie g o  G r z e g o rz a  T y r k u s a  o  udzielenie  
mu p r o w iz y i .

U d z ie lo n o  k o m ite to w i o b y w a te ls k ie m u  
w  K r a k o w i e  za w ią za n e m u  celem  u r o c z y ­
ste g o  obchodu r o c z n ic y  z łożen ia  p rzy -  

s lćlD przez  T a d e u s za  K o ś c iu s z k ę ,  k w o tę  
25 z i  /dzielono p o g o r z a łe m u  w  dniu  ió. 
lu teg o  b. r. J u rko w i R o m a n ó w  k w o t ę  25 
złr. z funduszu u b o gich .  D la  s p ra w y  u- 
d z ie le m a  zapom óg urzędnikom  m ag istratu
1 s łu g o m  m iejskim  tudzież dla  s p r a w y  na­
d an ia  sty p e n d iu m  m iejskiej fu n d a c y i  im. 

A r c y k s i ę c i a  R u d o l f a  zarządzon o  p o s ie ­
dzenie tajne.

D a ls z e  p o sied zen ie  ra d y  m iejskiej  o d ­
b y ł o  s ię  4. k w ie tn ia  b. r. a ro z p o c z ę ło  
się od w y k lu c ze n ia  ja w n o ś c i  d la  s p ra w y  
b u d o w y  g m a c h u  s ą d o w e g o  i dla s p r a w y  
o b sad zen ia  p o s a d y  p rym a riu s za  szpitala  
p o w s ze c h n e g o .  ( D l a c z e g o  z w ła s z c z a  w  
s p ra w ie  p ie rw s ze j  zarządzono p osied zen ie  
tajne, trudno d ociec . Jeżeli  chodzi o c ie ­
k a w o ś ć ,  to  posied zen ie  tajne silniej ją  p o ­
b u d za  a w ia d o m ą  je s t  rzeczą , że  n ic  się 
u nas nie u k ry je .  Jeże l.  je a n a k  chodzi 
o d y s k r e c y ą  d z ien n ik arsk ą ,  w z g lę d y  sto- 
sow n ości  i nas o b ow iązu ją  i n ig d y ś m y  

p r z e c iw k o  nim m e w y k r o c z y l i .  W  s p r a ­
w ie  dru g 'e j ,  d y s k u s y i  nie b y ł o  żadnej,  a 
g ło s o w a n ie  b y ło  tajne, za tem  i w tym  
w y p a d k u  w y k lu c z e n ie  ja w n o ś c i  b y ł o  b e z  
celu. R e d ,) .

Z p o rz ą d k u  p rze d k ład a  m a g istra t  ra ­
dzie p la n  i k o s z to r y s  d o b u d o w a n ia  j e d ­
n e g o  s k r z y d ła  do is tn ie ją c e g o  b u d y n k u  
4 k la s o w e j  s z k o ły  na Ł an ac h . K o s z ta  te g o  
d o b u d o w a n ia  p re lim in o w a n e  są w  sumie 
5.774 złr., z c z e g o  n a  k w o tę  2508 złr  nie 
m a p o k r y c ia ,  proponuje  za tem  w y k o n a n ie  
tej b u d o w y,  za p e w n ie n ie  jej w  d rodze  ii- 
c y t a c y i  i p o k - y c i a  n ied ob oru  przez  za­
c ią g n ię c ie  z fun duszu  że la zn eg o  b e z z w ro t­

nej za liczki.  Dr. F ru ch tm a n  w>ku..uje m. 
smutne d o ś w ia d cz e n ie  na p u n k c ie  kosztu-



nic w ie c  d z iw n e g o ,  że o w ie lu  rz e c z a c h  
się  n ie  d ow ie ,  p o d c z a s  g d y  „ K u r je r  iw o w -  
s k i “  lub  „ D z ie n n ik  p o ls k i “  w  ty s ią c a c h  
e g z e m p la r z y  rozch o d ząc  się p c  kraju, 
p r z y c z y n ić  sie m oże  do p o w iado m ie n ia  
o g ó łu  o s p r a w a c h  t y c z ą c y c h  się  W a s z e g o  
miasta. S i a ł y  k o re sp o n d en t  do której 
z lw o w s k ic h  w s p o m n ian yc h  g a z e t  b y łb y  
zatem  p o ż ą d a n y ,  c h o ć b y  t y lk o  d la  satnej 
z a s a d y  „a u d ia tu r  e t  a ltera  p a r s “ . K zu ca m  
tę m y ś l  w  nadzieji,  że d obrze zrozumutną 
zostanie. W  m y ś l i  w s zy stk ic h  i na u stach  
k a ż d e g o  je s t  w y s t a w a  k r a jo w a  i n ieda- 
lek'. term in jej o tw arc ia ,  n ic  w ię c  d z iw ­
n e go , że d ziś  zn o w u  ten tem at p o trącam . 
K a m j ' ,  w  ja k ic h  p ie r w o tn ie  p o w zię tą  zo ­
s ta ła  m yś l  tei n a rod o w ej  p ro d u k c y i ,  ro z­
s z e r z y ły  s ię  o b e cn ie  do ta k  o lbrzym ieli  
rozm iarów , że n ic  n atu ra ln ie jszego  j a k  g o ­

rą c z k o w e  o c z e k iw a n ie  zo b a c z e n ia  te g o  
w s z y s tk ie g o ,  co  na p lacu  w y s t a w o w y m  
lia g ro m ad zo n em  zostanie. A b y  je d n a k  n a ­
o czn ie  p r z e k o n a ć  sie  o ty c h  rz e c z a c h  s t a ­
n o w ią c y c h  p o p is  p r a c y  s p o łe c z e ń s tw a  n a­

sz e g o ,  t rz e b a  b ę d zie  obolem  o p ła c a ć  tę 
prz)’jem ność. D y r e k c y a  w y s t a w y  u stan o ­
w i ła  trojak i rodzaj o p ła ty ,  a to, k a r t y  
w s tę p u  je d n o ra z o w e ,  k s ią ż e c z k i  k u p o n o w e  
i k a r t y  se z o n o w e  (perm an entow e).

N o w a  d y r e k c y a  teatru  r o z p o c zę ła  s w ą  
cz y n n o ść  p o d  sz cz ęśl iw em i auspieyam i. 
U ro c z y s te  p r ze d sta w ie n ie  „ K o ś c iu s z k o  pod  
R a c ł a w i c a m i 41, w  dniu 4, b. m. m u sia ło  
b y ć  przez  p ię ć  dni z rzęd u  p o w tórzon em  
p r z y  p rz e p e łn io n y m  teatrze, d z ię k i  n a s tro ­
jo w i  s łu c h a c z ó w ,  d o s k o n a łe j  re ż y s e ry i  
i w s p a n ia łe j  w y s t a w ia  sztuki.  S i ł y  o p e ­
ro w e, p an n a  M io tt i  i pan C w e rn er-Z e rn i,  
z a a n g a ż o w a n e  p rzez  b y ł ą  d y r e k c y ę  o k a ­
za ły  s ię  mniej niż średniem i i u c z y n iły  
najlepie j zn ik a ją c  z h oryzontu , n a  ich zaś 
m iejsce  p o z y s k a ł  p. P r z y b y ls k i  n a p o w rót  
p. M y s z u g ę  i s p r o w a d z i ł  p an n ę C arn io lę  
(Z a p a łk ie w ic z ) .  P ie r w s z y  je j  w y s t ę p  w  
„ M ig n o n 14 z a d o w o li ł  w s z y s tk ic h  i rokuje  
ś p ie w a c z c e  t r w a łe  p o w o d z e n ie .  P anna 
M ira  H e l le r  p r z y b y ł a  na s z e r e g  w y s t ę ­
p ów  g o ś c in n y c h  i p r z y c z y n i  się  nie m ało  
do o ż y w ie n ia  sezonu  o p e r o w e g o .  D y ­
r e k c y a  ce le m  u c z c z e n ia  25-letnej d z ia ła l­
ności  l ite ra ck ie j  p. Z y g m u n ra  S a r n e c k ie g o  
re d a k to r a  „ ś w i a t a 11, w z n o w i ła  w druu 11, 
b. m. „ U r o c z e  o c z y 44 k o m e d y ę  w 4. aktach  
1 u rz ą d z iła  ucztę dla  ju b ila ta .  N a jśw ie ższ ą  
n ow ością  r e p e r to a ro w ą  będzie  k o m e d ya i  
w  5. a k ta c h  M a ń k o w s k ie g o  „ M i n o w s k i 44 
do k tóre j  p ró b y  o d b y w a ją  się p o d  k i e ­
ru n k iem  r e ż y s e r a  p. Ż e la z o w s k ie g o .

T a k  w ię c  na k ażd em  p o lu  sw ej d z ia ­
ła ln o śc i  d y r e k c y a  z a z n a c z y ła  już in ie y a -  
ty w ę .

S p ó r  m iasta  z zarządem  tram w aju  
z a ła g o d z o n y m  zo s ta ł  o ty le ,  że k r z y ż o ­
wanie obu torówr sta ło  się faktem , w  c ią g u  
jednej n o c y  d o k o n a n y m . W y k o ń c z e n iu  
w ię c  linii k o le j!  e le k try c z n e j  nie stoi 
o b e cn ie  n ic  na p rzeszk o d zie ,  aby mogda 
b y ć  w ozn aczon ym  terminie odd an ą  do 
u ż y tk u  p u b l ic z n e g o .

Juliusz St.

tiumbor w kwietniu, 1X94 .

Id ą c  za p rz y k ła d e m  w s z y s tk ic h  m iast 
G a l ic y i  i nasz Sam bor u c z c ił  god n ie  p a ­
m ięć b o h atera  naszego, w o d za  T u d e c a /a  
K o ś c iu s z k i  w dniach 3 i g o  m arca, l g o  
i 2go k\\ ietnia.

W y c h o d z ą c  z za łożenia , że .o ś w ia t a  
ludu, d o k a ż e  c u u u G fż e  Koś- iuszko p i e r w ­
sz ym  b y ł ,  k !ó ry  uznał c h ło p a  za c z ło w ie k a  
i p r z y c is n ą ł  g o  do s w e g o  serca  z p r a w ­
d ziw ą  m iłością , k o m ite t  u w a ż a ł  o bchód  
ten w ięc e j  za u ro c z y s to ś ć  lud ow ą, to też 
lud  g łó w n ie  b ra ł  ud ział  w c a ły m  o bchodzie .

O b c h ó d  ro z p o c z ą ł  się 31. m arca  so- 
leiinem n a b o że ń stw em  odpraw ionetu przez 
ks. p r a ła ta  D o rn w a ld a  w k o ś c ie le  p a r a ­
fialnym, podczas k t ó r e g o  chór m ęski „ S o ­
k o l a 44 o d ś p ie w a ł  m szę S t .  M on iuszki.  
K a z a n ie  o d p o w ie d n ie  w y g ło s i ł  ks. Józef 
W a tu le w ic z ,  k t ó r y  w p o r y w a ją c y c h  s ło ­
w ach  z a c h ę c a ł  l icznie  zg ro m a d z o n y c h  s łu ­
c h a c z y  do g łę b o k i  ;j w ia ry  i z a c h o w y w a n ia  
d o g m a tó w  chrześcijań skich , g d y ż  p r a w ­
d ziw a  w ia ra  b y ł a  za w s ze  g łó w n e m  zn a­
m ieniem  k a ż d e g o  P o la k a  i g łó w n ie  ona, 
ja k o  źródło  w s z y s tk ie g o ,  zdoln ą  je s t  
w  znacznej części  p r z y c z y n ić  się do o d ­
b u d o w a n ia  naszej O jc z y z n y .  Jako  w zór 
tak ie j  pełnej w ia r y  p r z e d s ta w i ł  w ła śn ie  
T a d e u s z a  K o ś c iu s z k ę  s k re ś la ją c  ró w n o ­
cześn ie  j e g o  c h a ra k te r  i dzia ła ln ość.

W ieczorem  dnia te g o  o d b y ł  s ię  w sali 
g im n a s ty c z n e j  u ro c z y s ty  w ie c z o re k  m u z y ­
k a ln o -w o k a ln y  p o p rzed zo n y  w.stępnein s ł o ­
wem w y g ło s z o n e m  przez ks. W .  B ie lę .  
W s tę p n e  to s ło w o  raczej n a z w a ć  b y  można 
w y k ła d e m  h is to ry c z n y m  ubranym  w śliczne 
s ło w a  i streszez i,ąc) 111 o k re s  czasu  p o ­
cz ą w s z y  od ogłos/.eni.i. k o n s ly t u c y i  3-go 
m aja 1 791 aż do ostatn ich  chwi l  p o w s ta n ia  
k o ś c iu s z k o w s k ie g o .  Ih .w n o  nie mieli:'my 
sp osob n o śc i  s ły s z e ć  tak  p ię k n e g o  p r z e ­
m ów ien ia , to tez p u b liczn o ś ć  rzęsistem i 
o k la sk a m i w y r a z i ła  m ó w c y  sw e  z a d o w o ­
lenie i p o d z ię k o w a n ie .  R e s z t ę  1 p rog ram u  
w y p e ł n i ł y  d e k la m a c y a  „ P o g r z e b  K o ­
ś c i u s z k i 11 i p r o d u k e y e  m u z e c z n o -w o ­
k a ln e .  W i e c z o r e k  z a k o ń c z y ł  się obrazem  
z ż y w y c h  osób u k ła d u  p. K r o to c h w il i  
a p rz e d s ta w ia ją c y m  „ P o ś w ię c e n ie  m ie­
c z ó w 41.

D z ie ń  n a s tę p n y  t. j. i - g o  k w ie tn ia

p o ś w ię c o n y  b y ł  s p e c y a ln ie  lu d o w i z p rzed - 
nueść Sam borskich i o k o l ic z n y c h  w io se k .

O  g o d z .  3-ej p o  połu d n iu  w y g ł o s i ł  
p. S. p o p u la r n y  o d c z y t  o K o ś c iu s z c e  a 
w iec zo rem  o d b y ło  się p rzed sta w ien ie  . K o ­
ś c iu s zk o  p o d  R a c ł a w i c a m i 11 urządzone 
przez  to w a r zy s tw o  d ra m a ty c zn e  p. W i ­
n ia rsk ie g o .

O  g o d z .  8. w ie c zó r  za jaśnia ło  c a łe  
m iasto  i i lum inacyą, p o d c za s  k tóre j  nie 
ob e sz ło  się bez b ic ia  s z y o  w d om ach n ie ­
ośw ie t lo n y ch  a r a n ż o w a n e g o  przez n iezn a­
n y c h  bliżej s p ra w c ó w .  J e d n a k  sp o k ó j  p u ­
b l ic z n y  w w ię k s z y c h  rozm iarach  nie zo s ta ł  
z a k łó c o n y  i do p o d o b n y c h  a w a n tu r  ja k  
w K r a k o w i e  i R z e s z o w ie  w c a le  nie p rzy sz ło .

2 g o  k w ie tn ia  p ow tórzo n o p rze d sta ­
w ien ie  teatralne w o b e c  całej  in te l ig e n c y f  
Samborskiej. U d z ia ł  publiczności b y ł  og ro -  
mny a m nóstw o jeszcze  osób od eszło  od  
k a s y  bez biletu.

'Jak s ię  o d b y ł a  w  nasze nl m ieście  ta 
n a ro d o w a  u ro c z y s to ś ć  zo s ta w ia ją c  p o  sobie  
miłe w spom nienic p rzep la tan e  tu i o w d zie  
lozm aitei.ii  niesm akam i, o ozem dziś ja k o
0 fa k ta c h  je s z c z e  nie p e w n y c h ,  p o le g a ją -  
ją c y c h  inbżU t y lk o  na p lo tk a ch ,  p isa ć  nie  
można.

D nia  3 1 -g o  m arca  o d p r o w a d z i l iś m y  
na w ie c z n y  o d p o c z y n e k  p. W ło d z im ie r z a  
C l io r o s z c z a k o w s k ie g o ,  zn a n e g o  p o w s z e c h ­
nie w ś w ię c ie  m u zy c zn ym  ś p ie w a k a  o p e ­
ro w e g o .  R o z p o r z ą d z a ł  b a rd z o  silnym , 
d ź w ię c z n y m  1 ob szern ym  g ło s e m  b a s o w y m
1 jako  ta k i  p r o d u k o w a ł  się na w s z y s t k ic h  
n a jw ię k s z y c h  scen ach  ni m iie c k ic h  pod  
p seudon im em  „ C h o r o 44.

W  S a m b o rz e  s/.czogólnie b y ł  łu b ian y  
i sz a n o w a n y , bo też i lekroć  na sezon  letni 
do sw ej rod zin y  z jech ał  za w s z e  ch ętn ie  
w s p ie r a ł  S am b orskie  k o n c e rta  i w ie c zo rk i  
nie o d m a w ia ją c  n ig d y  s w e g o  w sp ółu d z ia łu .

W i e l k ą  z a s łu g ę  p o ło ż y ł  O n  k o ło  roz- 
w oju  tute jszeg o  t o w a r z y s tw a  m u zy czn e g o ,  
s t w o r z y ł  bow iem  w S a m b o rz e  ch ó r  mię- 
szan y, k tó r y  pod J e g o  k ie r o w n ic tw e m  
w y s t ą p i ł  p ie r w s z y  raz w „ S tw o r z e n iu  
ś w i a t a “ H a y d n a .

Przez c a ły  czas, g d y  b a w i ł  w  S a m ­
borze, u c z y ł  p r z y  low ai z y s tw ie  m u zyczn em  
śp ie w u  s o lo w e g o ,  przez 2 la ta  n a w e t  zu­
pełnie b e z in te re so w n ie  —  a  dziś  ow oców  
Jego  g o r l iw e j  p r a c y  u ż y w a  z c a łą  w d zię­
czn ością  l o w a r z y s tw o  m u zyczn e.

f u  tvż w uznaniu j e g o  z a s łu g  m ian o ­
w a ł  g o  W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  s w y m  
cz ło n k ie m  h o n o ro w y m .

N ieu leczaln a  je d n a k  ch o ro b a  p iers io w a  
p rze rw a ła  J e g o  ż y w o t  w 36. ro k u  ży c ia  
p o zo s ta w ia ją c  w S a m b o rz e  p o  nim n i e k ł a ­
m any żal, a dla całej rod .iny  w s p ó łczu c ie .  
I tum y pu b liczn ości  w z ię ły  u d z ia ł  w  o d ­
p ro w a d ze n iu  G o  na  m iejsce  w ie c z n e g o  
s p o c zy n k u .  W y d z i a ł  T o w a rz y s tw a  w y s t ą ­
p i ł  g re m ia ln ie  a nadto u czc ił  p a m ię ć  je g o  
w ień cem  z od p o w ied n im  n ap ise m  i o d ­
śp ie w a n ie m  p o żeg n a ln ej  p ieśni ża łob nej

C z e ść  J e g o  p a m i ę c i 1 Z f.

r y s ó w  p o p rzed n io  nie z b a d a n y c h  a  nie 
ch c ą c  b u d o w y  z w le k a ć ,  w n osi u ch w a le n ie  
w n io s k ó w  m a g istra tu  n a  p o d s taw ie  planu 
i k o s z to ry s u  p o p rzed n io  przez k o m is y ą  
zb a d a n e g o ,  w zględ n ie  s p ro s to w a n e g o .  Pod­
nosi nadto, że z a l ic z k i  b ezzw ro tn e  nie 
e g z y s tu ją  i je ż e l i  in n e g o  fun duszu  nie ma, 
n a le ży  n ied o b ó r  p o k r y ć  w p r o s t  z funduszu 
że la zn e g o .

R .  M u z y k a  z w r a c a  uw agę , że  p. M i­
c h a ł  S lo sa rs k i  z ło ż y ł  do k a s y  gm in nej 
1000 z łr .  za  najem szutro  w iek a ,  zaczeiu 
n ied o b ó r  m oże w y n o s ić  t y lk o  1368 złr.

R a d .  u ch w a la  w n io s e k  m a g is tra tu  
z d od a tk ie m  dr. F ru c t i tm a n a  i z p ro s to ­
waniem r. M uzyki,  poczom  w y b r a n o  r. 
T u r k a .  M u z y k ę  i A r o n a  "Waldmana nadto 
u ch w alon o  z a p ro s ić  do nigj in sp ektora  
p. M a ry n ia k a ,  k ie r o w n ik a  s z k o ły  p. K o -  
ryń oa  i star. in ż yn iera  p. S c h a y e r a .

T o w a r z y s t w o  ocnotniczej  s traży  p o ­
żarnej w y b r a ło  n a c z e ln ik ie m  p. Jakóba 
G e r u s a  a z a s tę p c ą  p. K a i o l a  Piehlera, 
W y b ó r  len rad a  za tw ierd z a .

P ro śb ę  K a t a r z y n y  K ie r n ic k ie j  o p r z y ­
ję c ie  jej i jej d z ie c i  do  z w ią z k u  g m in y  
odrzucono.

KO RESPONDENC YE.

Lwóio w kwietni u 1894.

C z y t a ją c  co d z ien n ie  w s z y s tk ie  l w o w ­
sk ie  g a z e t)  , nie s p o tk a łe m  się w  żadnej 
z opisem  u ro c z y s to ś c i  K o ś c iu s z k o w s k ie j ,  
j a k a  o d b y ła  się  w  S try ju  w  dniu 1. b . m., 
i za zn aczam  ten  f a k t  b i ją c y  w o czy ,  g d y ż  
w ie le  b a rd z o  o só b  c z y ta ją c  w ia d o m o ś c i  
o p o d o b n y c h  u ro c z y s to ś c ia c h  w  c a ły m  
kraju, ujem ne w y r o b ić  so b ie  m o g ło  z d a ­
nie  o m ieście  W a s z e m  i j e g o  m ie s z k a ń ­
ca c h  h i e  zn ajdując n ig d z ie  w z m ia n k i
0 Stryju , a m ając  s p ra w o z d a n ia  z m iast 
j e s z c z e  m n ie jszych , a n a w e t  m iaste czek .  
Jeżeli  m iasta  takie, j a k  C z e rn io w c e ,  S t a ­
n is ła w ó w ,  K o ło m y ja ,  P rzem yśl.  R z e s z ó w
1 inne. p o s ia d a ją c  w ła sn ą ,  b o  w  t y c h  m ia­
stach wyrc h o d z ą c ą  g a z e tę ,  p o d a ją  do p r a s y  
sto łe czn ej  w ia d o m o ś c i ,  k t ó i e b y  o w a ż n y c h  
sp ra w a c h  i o ru c h u  u m ysłow ym , inform o­
w a ł y  o g ó ł .  to są d zę  że i ze S t r y ja  z k o ­
rzy śi ią ta k  d la  m iasta, j a k  i d la  j e g o  

m ie sz k a ń c ó w , p rócz  s p ra w  w g a z e c ie  W a ­
szej p o ru s za n y ch ,  k o re s p o n d e n e y e  do k t ó ­
re g o  z pism  lw o w s k ic h  n a d s y ła n e m i b y ć  
po w in n e. N ie  k a ż d y  w ie  o e g z y s te n c y i  
„ G a z e t y  S t r y j s k ie j 14, 1 nie  k a ż d y  ją  cz yta ,

™  Z KRONIKI I r UKOWEJ
m a ł e g o  m i a s t a -

(Spóźniona koreepon.lenóya 'na temat: „Entre- 
prise de pompę funebre\ o „ W o w ie 11 miasta,
0 mojej renumeracyi i toalecie. Postacie na 
deptaku. Jak się rozeszło moje małżeństwo
1 zapatrywania mego naczelnika co do kwestyi

matrymonialnej.)

Ż y c ie  to w a r z y s k ie ,  p o l i ty c z n e  i s p o ­
łe c zn e  w naszej p a try arch a ln e j  m ieścinie 
pulsuje g a s n ą c e m  tętne n c z ło w ie k a  leżą ­
c e g o  w przedśm iertnej  a g o n ii .  P o c z ą w s z y  
od re su -sy  a s k o ń c z y w s z y  na p ie rw s z y m  
le p s z y m  dom u p r y w a tn y m , m ie sz k ań cy  
sc h od zą  się, j a k b y  ich  o d d z ie la ły  d z ie w i­
cze  b o r y  i b e z d e n n e  drogi św ie żo  s k o lo ­
n iz o w a n e g o  k raju .  O d  czas u  j a k  resursa  
nieo p atrzn ym  k r o k ie m  zarządu  w y z b y w ­
s z y  s ię  w łasn ej  re s ta u r a c y i ,  co  łą c z y ła  
p rzyn ajm n ie j  p r z y  stole  luzem  c h o d z ą cyc h ,  
odd an a  zo s ta ła  na ła s k ę  i n ie ła s k ę  p u ­
b l ic z n e g o  j a d ł o d a w c y  —  św iec i  pustkam i 
p rz e g ro d z o n e m i tu 1 o w d zie  u p ra w ia ją ­
cy mi z a c ię c ie  k u lt  k a r c ia n y  —  i ta  o d r o ­
bin a  ży c ia ,  j a k a  tam  c z a s e m  z a d r g a ła ,  
z g a s ła  j a k  s ie  zdaje  na zaw sze .

I d z iw ić  się  tu, że nas z a w s z e  i w s z ę ­
dzie, k to  n a w e t  nie c h c ia ł  za nos w odził ,  
sk o ra  w  tak ie j  m ie ś c in ie  j a k  Y .. .  o k o ło  
140 „ p iś m ie n n y c h 44 o b y w a te l i  n i e s ł y c h a ­
n y m  kosztem , bo  k w o t ą  1000 złr. rocznie , 
o p ła c a  w s p a n ia ły  lo k a l  k .- s y n o w y  n a  to 
je d y n ie  a b y  k i lk u  c z ło n k ó w  „ c o  uśm iech  
d a m y  p ik o  w\?j s to k ro ć  s ło d s z y  d la  n ic h 44 
m o g ło  dnie  i n o ce  tra w ić  p r z y  z ie lo n y m  
sto lik u  !

A le  „ p a rd o n - 4! t rz e b a  b y ć  p rzed e-l  
w s z y s t k ie m  s p r a w ie d l iw y m :  K a r n a w a ł 1
p rzec ie  n a j le p sz ym  dow od em , j a k  tam  j 
szu m ia ło  i p ien iło  się  ż y c ie  t o w a r z y s k ie ; ]  
k o n c e rty ,  b a le  ta k  obfite w  s k u te k  p o ­
żą d a n y ,  c z y  to nie d ow od zi  n ie p o p r a w n y  
p essym isto ,  że lud zie  c h c ą  s ię  „ b a w i ć 44 
i b a w ią  s ię ?  P ra w d a ,  p rzy zn a ję  to w p o ­
k o rz e  d uch a  m e g o  i nad m ien iam  d o d a t­
k o w o ,  że z a w s z e  to lepiej g d y  się  ludzie 
b a w l„ ,  niż g d y  m yślą . B o  m yśl, to rzecz  
n i e b e z p i e c z n a ,  p o d le g a ją c a  kontroli,  
re w iz y i ,  cenzurze, p r o w a d z ą c a  ludzi z u tar­
tyc h , p ię k n ie  o d m ierzo n ych  s z la k ó w  g d  -ieś 
na b łę d n e  bezdroża, p o d c za s  g d y  z a b a w a  
w  n a jg o rszym  raz ie  n ie  p row ad zi n ig dzie  
D l a te g o  d a jm y  sp o k ó j  ow ym ,'  co  posnęli 
w  „ R n tr e p r is e  de p o m p ę fu n e b re -4 p r z y ­
k ła d n y m  i n ie s z k o d liw y m  sn em  siedmiu 
braci  ś p ią c y c h  a z w r ó ć m y  się do tych ,  
k tó r y m  o c z y  je s z c z e  się  nie kleją.

A  p r z e g lą d  mój z a c z y n a m  od siebie. 
N ie  d la te g o ,  a b y m  b roń  B o ż e ,  c h c ia ł  s t a ­
w ia ć  n a  ś w ie c zn ik u  t a k  zn ik o m ą  istotę, 
j a k  niżej p o d p is a n y ,  lecz dla  tej prostej 
p r z y c z y n y ,  że s k o ro  „ h o ł o w a 44 m iasta  w y ­
c h o d z ą c  z a n tro p u c e n tr y c z n e g o  z a p a t r y ­
w a n ia  na św iat ,  u w a ż a  g m in ę  ja k o  rzecz 
stw o rzo n ą  dla s ieb ie ,  to ja  rów n ież  m og ę  
g ro n o  c z y te ln ik ó w  ład n ie  p o p ro s ić ,  aby  
się  zastosow ało  do mojej w oli.  Z resztą  
je s te m  z d e c y d o w a n y m  z w o le n n ik ie m ,.ła d u  
i p o rz ą d k u 44, sta w ia n ym  za p r z y k ła d  w s z y s t ­
k im  w a r c h o ło m  a nie c h c ą c  psuć  sobie  
w y ro b io n e j  już p o d  tym  w z g lę d e m  repu- 
ta c y i ,  uznaję za s tó so w n e  t rz y m a ć  się  an- 
tro p o c e n tr a ln e g o  system u  w y ż  n a d m ie n io ­
nej „ h o ł o w y 44.

J a k o  sk ro m n y  fu n k e y o n a r y u s z  w j e ­

dnej z p o d iz ę d n ie js zy c h  f in an so w y ch  In- ] 
s t y t u c y i  nie m o g łe m  d otąd  m izerną  moją 

j o so b ę  p r e z e n to w a ć  stale , ani na p ry n c y -  
j p a ln y m  s k w e r z e  m iasta, —  d o k ą d  p o d ą ­
żają  jed n i celem  w y tc h n ię c ia  p u tuidiich 
p r a c o w ic ie  sp ę d z o n y ch  g o d z in  ro o o c z y c h  
—  a dru d zy  po n udach  próżniaczej e g z y ­
s te n c y i ,  —  ani też na u rz ęd ow n ie  kon- 
c e s y o n o w a n y e h  ze b ra n ia ch  u p r a w ia ją c y c h  
w zajem ną a d m ir a c y ę .  S t a r y ,  w y ta r ty  
surdut ś w ie c i ł  mi na g rz b ie c ie  p o le r o w a ­
n y m  d o w o d e m  p o d e s z łe g o  w ieku, a w y ­
strzęp ion e s p o d e ń k i  p rz y j io m in a ły  w y g l ą ­
dem  zu żyte  p is z c z a łk i ,  co  —  w o b e c  m o­
d n ych , k s z ta łte m  z b liż o n y c h  do k o m in ó w  
na p a n c e rn ik a c h  w o je n n yc h  —  cz y n i ło  
mnie w  t. zw, p r z y z w o i t e *  t o w a r z y s tw ie  
jeszcze  n iem o żliw szym . P ro szę  d od ać  do 
tego  k ap e lu s z ,  n a jle p szy ,  ja k i  m ogłem  zn.i- 
leść  u h an d larza  starzyzny, a k a ż d y  ła tw o  
pojmie, że g d z ie k o lw i e k  m nie g rz e s z n a  
c ie k a w o ś ć  zan iosła , s p o g lą d an o  na mnie 
j a k  na „ a n a r c h is tę 41.

A l e  w ła śn ie  co, szczegó ln ie jszein  zrz ą ­
dzeniem  O p a trz n o ś c i  d o s ta łe m  k u  n i e s ł y ­
chan em u m em u zd z iw ie n iu  a o g ó l  ej za ­
zdrości k o le g ó w  20 złr. =  40 kor. ren u ­
m e ra c y i ,  —  p o w ta r z a m  k u  zd z iw ie n iu  ; bo 
ja k  h a ro w a łe m  d aw n ie j ,  tak  h aru ję  i te ­
raz a p r z e c ie  o uznaniu, c h o ć b y  n a w e t  
piatonicznem , n ig d y  ani s ły c h u  N a t o ­
m iast  bliżej w  a r k a n y  s to s u n k ó w  s łu ż b o ­
w y c h  w ta je m n ic ze n i  u trzym u ją  z p r z e k ą ­
sem, że to z a w d z ię c z a ć  m am  sk u tk o m  po- 
ję tn o śc i  mojej, ja k ie j  d o w o d y  z ło ży łe m , 
o tw ie ra jąc  i z a m y k a ją c  d rzw i p rzed  i za 
moimi p r y n e y p a ła m i,  w y s łu g u j ą c  się  
rozm a itym  w p ł y w o w y m  osobistościom , 
w re s zc ie  c a ło w a n ie m  n ie k o n ie c z n ie  c z y ­

s ty c h  rąc ze k  i s to p e k ,  —  c z e g o  d aw n ie j  
p od ob n o  n:e umiałem.

N iec h  zdrow i g a d a ją .  W s z a k  nie b a r ­
dzo d a w n o  temu, j a k  d eszcz  z ło ty  u żyź­
n iw s z y  m iejscam i o k olice ,  k tó re m i p rze ­
je ż d ż a ł  J. E k s .  pan p ie z y d e n t  k o le i  pań­
s tw o w y c h ,  p o k r o p i ł  ta k ż e  g ł o w y  n ie k tó ­
r y c h  tu te jszych  d y g n it a r z y  k o le jo w y c h ,  
a m imo to, nikt na nich k o so  nie p atrzy .  
T y l e  je n o  ze  s ta n o w is k a  naszej, nie  ta k  
p ow ażn ej in s ty tu c y i ,  j a k ą  iest  ko le j  p a ń ­
s tw o w a ,  m ie lib y ś m y  do zarzucen ia, że  
sk oro  d y g n ita rz e ,  k t ó r y c h  c a ł y  rozum  
stanu za sad za  się na p o d p is y w a n iu  ro z­
m aitych  ja w n y c h  lub ta jn y c h  „ '• łe le g ó w 44 
i na w y k o n y w a n iu  p o l ic y jn e g o  n ad zoru  
n ad  p o d w ła d n y m  personalem , d osta ją  re- 
n u m erac ye ,  to n a le ż a ło b y  nie za p o m in a ć
i o tych, k t ó r y c h  p r a c ą  in s iy tu c y a  stoi.

A l e  co  mi tam w re s zc ie  do te g o ,  
niech s ie  k o le jn ik i  t ro szczą  sami o s ie b ie j : 
j r  z a d o w o ln io n y  jestem , żem zn a la z ł  d ro g ę  
do k a r y e r y  i sp os ób  do w y m ia n y  p r z e ­
chodzonej n ie c o  toa le ty .  Z a  o w e  40 k o ro n  
(rzekom o 20 zlr.) dałem  surdut do p r z e ­
nicow an ia ,  k u p i łe m  n o w y  k a p e lu s z  i m o­
żliw ie  najszersze  sp od n ie ,  k t ó r e  n a  c ie n ­
k ich  m oich  n ó ż ęta ch  c z y n i ły  m nie n ieco  
p o d o b n y m  do strachów  na w ró b le  w zb ożu  
p o s ta w io n y c h ,  lecz w y w o ł a ł y  n ie ja k ą  
ja k  m niem am  -  s e n z a c y ę  na d ep tak u , 
d o k ą d  p o s p ie s z y łe m  7 p o d n ie s io n ą  w  g ó r ę  
g ło w ą  i b ijącem  od w zru s ze n ia  se rce m .

K o le d z y  i ró w ie ś n ic y  z in n yc h  d y k a -  
stenjti ś c is k a l i  m oją  d łon, d y g n ita r z e  lże j­
sz e g o  w a g o m ia r u  r a c z y l i  o d p o w ia d a ć  na, 
moje u k ło n y ,  t y lk o  „S p itz e n  d e r  B eh ór-  
d e n 11 ign oru ją  m nie jeszcze ,  co  mi psuje 
c a łą  e m o cyę .  N arom iaet  nie jedno m łod e
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K R O N I K A .
Pam iętajm y o Szkole ludowej i o fu n - 

dacyi imienia Kościuszki.

Obchód Kościuszkow ski lubo skromny 
jednak z całym  pow ażnym  nastrojem dnia
1. kwietnia rozpoczął się o godzinie 7. runo 
pobudką muzyki kolejowej, która wychodząc 
od dw orca przeciągnęła glównemi ulicami 
miasta i odgrywając naiodow e utwory p rzy­
pomniała mieszkańcom że nadszedł d^ieu 
celem uświęcenia pamięci w lelkiego wodza 
ludu. Między godz. 9 . a 10. tłumy publicz­
ności w świątecznych strojach cisnęły się do 
kościoła a plac Roinaszkana zapełniły  sto­
warzyszenia i delegacye. G godz 10, rozpo­
częło się nabożeństwo ; celebrował ks. kano­
nik Ollender w assysleneyi dwóch księży. 
Miejsce przed ołtarzem zajęła rada powia­
tow a z marszałkiem hr. Dzieduszyckun na 
czele, reprezentaeya szlachty okolicznej, ra­
da miejska z zastępcą prezesa p. Stojałow- 
skim i deiegacye prav, ,e wszystkich stow a­
rzyszeń w mieście obok licznej publiczności 
z całego powiatu. Kazanie wygłosił wikary 
ks. D utkiew icz  a wielbiąc cnoty pierwszego 
u nas bohatera ludowego rozw ijał w pię­
knych słow ach hasło „Róg i O jczyzna11. 
Z  ciepłych słów kaznodziei wiał duch pa- 
tryotyczny —  gdy w zyw ając  słuchaczy do" 
oddania Bogu co boskie a ojczyźnie co oj­
czyste —  kierow ał naukę ku starszym aby 
przykładem swym kształcili coraz liczniejsze 
zastępy nowych pokoleń. Todczas nabożeń­
stwa śp iew ał chór c z y t e l n i  k o l e j o w e j  
pod kierownictwem prof. Gerusa. Następnie 
ruszył olbrzymi, barwny pochód od kościoła 
placem R om aszhana ku rynkowi a ztąd do 
hotelu pod .czarnym  orłem" gdzie się mieści 
c z y t e l n i a  k o l e j o w a .  W idzieliśmy na 
czele pochodu muzykę kolejową z plutonom 
straży pożarnej kolejowej pod komendą inż. 
Blautha i plutonem ochotniczej straży miej­
skiej. Tuż za  niemi postępowali czwórkami 
w liczbie 200 członkow ie czytelni kolejowej, 
których prow adził prezes, starszy inż. p. 
M ańkowski. Poprzedzeni sztandarami postę­
powali „Sokoły*  członkow ie „G w iazd y"  
i „Rodziny*. Dalszy ciąg pochodu to repre- 
zentacye w ładz autonomicznych, włościanie 
w  liczbie 250 i przedstawiciele szlachty. W  tej 
ostatniej grupie zauważyliśm y Karola hr. 
Dzieduszyckiego; m arszałka po w. K a łu sk ie go  
Komornickiego; m arszałka pow. Żydaczow - 
skiwgo p. K a z im ie rz a  Winnickiego, kniazia 
Puzynę, p. Godlewskiego, p. Juliusza br. 
Bruuickiego i p. Tadeusza  Barańskiego. Do 
lokalu czytelni weszli włościanie i szlachta 
a reszta pochodu odprowadziła  sztandary 
Sokoła i G w iazdy. Inż. p. Blauth za ją ł  się 
ugrupowaniem i utrzymaniem porządku w po­
chodzie.

O godz. 12-tej sala c z a r n e g o  o r ł a  
gdzie środ zieleni, na tle pięknych draperyi 
ustawiono biust K ościu szki,  zapełniła  się lu­
d e m  w łościańskim  po brzegi. Zebranie zagaił

d z ie w c z ę ,  p ię k n e  j a k  jutrzen ka, co  w p rz ó d  
n a w e t  sp ojrzeć  nie  r a c z y ło ,  n iezn aczn ie  
k o ń c e m  o c z k a  rzu ca  w z ro k ie m  k u  mnie, 
a to  s p r a w ia  z u p e łn y  ch aos  w mojej i ta k  
n ie s z c z e g ó ln ie  — j a k  mój p r y n c y p a ł  u t r z y ­
muje —  u m eb low an ej m ó z g o w n ic y .

C zas je d n a k  r o z p o c z ą ć  p r z e g lą d  d e p ­
tak u .

Z a ra z  na wstępie, w idzisz  pan dobr. 
d w ó c h  m ężów , z b l iż a ją c y c h  s ię  p o w ażn ie  
k u  tobie. J e d n e g o  z nich  c iężar  b e z w z g lę ­
dny s p o tr z e b o w a n e g o  n a  „ fa s s im i le 11 in ­
k a u stu ,  w  c ią g u  d łu g ie g o  p r a c o w ite g o  
ż y w o t a ,  p r z y g i ą ł  t ro s z k a  na  le w o  ; d ru ­
g ie g o  zaś w ażn o ść  s p ra w  d o n io s łe g o  zn a­
czenia , s p o c z y w a ją c y c h  na je g o  g ło w ie ,  
p o c h y li ła  nieco  na p raw o .  P ro in en u jąc  
w  je d n y m  k ie r u n k u  opisują k r z y w iz n ą  fi­
g u r  s w o ic h  s o c z e w k ę  w y p u k łą  i karam - 
b o lu ją  g ło w a m i,  w  k ie ru n k u  zaś p r z e c iw  
n y m  s o c z e w k ę  w k lę s łą  a  w te d y  trącają  
s ię  b iodram i. W in szu jąc  im przyjem n ej 
tej p e r e g r y n a c y i  c h o ć b y  w n ie s k o ń c z o ­
ność, m ijam  te p o s .a c ie  z n a le ży te m  p o ­
szan ow an iem , a  m ajest.it  bóstw  in dyjsk ich , 
r o z la n y  na ich  a m b a s a d o rs k ic h  fa c y a t a c h  
n a p e łn ia  se rce  m oje po dziw em .

T u ż  za  niemi, p ra w ie ,  o ko  w oko s p o ­
t y k a m  znajom ą m i o so b iśc ie  p a rę  c z c i ­
g o d n y c h  m ałż o n k ó w . W y d a t n e  k s z t a ł t y  
i z a o k rą g lo n e  p o lic z k i  ś w ia d c z ą  w y m ó w -  
nie o dobrym  a p e t y c ie  i le p s z y c h  je s z c z e  
ż o łą d k a c h  tej zn akom ite j  p a ry ,  k tó ra  p o ­
przedzona} g ro n e m  k o n s o la e y i  na  w y d a ­
niu, zim no n a  mój u n iżo n y  u k ło n  o d p o ­
w iad a .

M urzę  p a ń s tw u  o p o w ie d z ie ć  d la ­
c z e g o .

przedmową marszałek powiatu a następnie 
prof. Kurek w ygłosił odczyt zastosow any do 
uroczystości i audytoryum. Po skończonym 
odczycie zasiadło z górą 200 włościan obojga 
płci do stołów a ugaszczani przez br. Bru- 
nicniego i D i .  J e ż a  przysłuchiwali  się z z a ­
jęciem  produkeyom muzyki kolejowej i chóru 
czytelni.

P ie rw sz y  toast w niósł m arszałek po­
wiatu na cześć kapłaństwa. Naczelnik sądu 
skolskiego p. Czarnecki w dłuższem prze- 
wówieniu zaznaczył, że zasiew wolności 
i uobywatelenia włościan, rzucony przez 
Kościuszkę kiełkuje widocznie, skoro tak 
razem się znajdujemy i zachęca włościan do 
współdziałania z panami a kończąc wnosi 
toast na cześć K arola  br. Dzieduszyckiego. 
Marszałek pow. Kałuskiego p. Komornicki 
w o ła  donośnym g ło se m : „z polską szlachtą 
polski lud", a że tak jest  patrzcie na dzia­
łalność Dzieduszyckicb, których nazwisko 
zrosło się z ziemią stryjską ja k  najstarsze 
dęby.

Podnosząc cnoty naszego marszałka pije 
powtórnie jego zdrowie. Wśród w iw atów  
i „niech żyje nam", zabiera głos marszałek 
hr. Dzieduszycki. D ziękując  za toasty oświad­
cza, że jego przodkowie i on sam ssał ruską 
krew —  nie tę, 1 tóra się łąc zy ła  z naszymi 
wrogami, lecz tę która uznała naszych kró­
lów, hetmanów i t. d. Pije na polskie i ru­
skie włościaristwo. Dr. Jeż uproszony przez 
Chromohorbian dziękuje komitetowi za urzą­
dzenie dzisiejszej uroczystości. „D z iś  my tu 
rów ni: czy  to zagrodow cy, czy  zagonowcy, 
lub na 10 wioskach siedzący —  w szyscy  
jesteśmy P ola k am i!” Pije na szlachtę i o by­
watelstwo, które z krwi i kości jest polskiem 
w ręce p. Komornickiego. W łościanin Jan 
W ilk z rSiemiginowa dziękuje nietylko za 
ucztę ale i za pouczenie i s łow a  otuchy.

Kniaź Puzyna w pięknem przemówieniu 
święci dzisiejszą rocznicę sojuszu szlachty 
z ludem, bo w nim tkwi siła i wnosi „ K o ­
chajmy się" a notaryusz Opolski „mnohaja 
l ita“. W  końcu zabiera głos je sz cze  raz hr. 
Dzieduszycki na t e m a t : „czem chata bogata, 
tern rada". Daliśmy wam cośmy tylko mo­
gli a teraz pójdźcie do w aszych rodzin i roz- 
p om ad ajc ie  im o wszystkiem coście tu s ły ­
szeli. Rozdaniem obrazków i broszurek o K o ­
ściuszce między włościan zakończyła  się 
uroc/.vstośe w czytelni kolejowej.

O godzinie 3 -ciej popołudniu odbyło się 
nabożeństwo również w synagodze w obec 
nadzw yczaj licznie zgromadzonej publiczności 
wszystkich wyznań. Po odśpiewaniu przez 
kantora ślicznej modlitwy „M a Iowa" i od­
prawieniu wieczornej „M iuchy" wstąpił  na 
kazalnicę rabin Horowitz. W  serdecznych 
słowach czcił  pamięć największego bohatera 
i jego cnoty : w ystaw iał zalety szlachetnego 
narodu polskiego a wreszcie prosił niebios 
o błogsławieństwo dla tego nieszczęśliwego 
narodu.

O godzinie 5-tej popołudniu zapełniła 
publiczność salę „S o k o ła *  gdzie piezes Sló- 
sarski zagaił uruezystość stósownem prze-

D a w n ie j  b y w a łe m  w tym  domu, g d z ie  i 
mnie c ią g n ę ły  czarn e  o c z k a  jedn ej z po- j 

w a b n y c h  c ó re k  a m oje źle u k ry w a n e  
a fe k t y  w id o c zn ie  sp ostrzegano. T a t k o  do- i 

brodzie j m a w i a ł : „ p o w in ie n e ś  się  p a n ;
o ż e n ić :  k a w a le r  to p a so żyt ,  szk o d liw y
sobie  i lu d zio m ; ja  w pań skim  w ie k u  ju ż ;  
d a w n o  b y łe m  ż o n a ty " .

„ C ię ż k ie  czasy', panie  dobr."  o d p o -i  
w iadain  „ p e n s y jk a  l ic h a  a w id o k ó w  n a;  
a w a n s  nie m a".

„O  a w'ans trzeba s ię  p o sta ra ć ,  trzeb a  
się z a s łu g iw a ć  p rze ło żo n ym , ż e b y  o p a n u ; 
p am ięta li,  w re s zc ie  p ro s ić  o to".

N a c ią g n ię ty  w  ten sp osób  p o sta n o ­
w iłe m  p ó jś ć  za d o b rą  rad ą  i g d y  d n i a ; 
p e w n e g o  zaniosłem stos a k tó w  naczeln i-!  
k o w i  do p odpisu , za trz y m a łe m  się w j e g o  
biurze, o c z e k u ją c  trw ożnie  aż s k o ń c z y  p o ­
l ity c z n e  sludyum  w ja k im  b y ł  z a g łę b ia n y  !
i n ic e stw o  m oje ła s k a w e m  s p o jr z e n ie m ; 
z a s z c z y c ić  rac zy .

„N o i  c z e g ó ż  pan w ła ś c iw ie  stoisz, 
j a k  p rzed  n o w e m i w ro ta m i? "  —- b u rk n ą ł, ;  
w id o c zn ie  p o d r a żn io n y  moją o b ecn ością .

„B o .. .  bo  ja ,  p an ie  n a cz e ln ik u  p r z y - 1 
szed łem  p ro s ić  o...*1 —  reszta  s łó w  u w ię-  i 
z ła  mi w krtani.

„ O  u w o ln ien ie  ze  s łu żb y ,  co V —  za- 
p y ta ł  ironicznie.

„B ro ń  B o ż e  !“  —  z a w o ła łe m  p rzera -  i 
|żo n y  —  „ p rz y s z e d łe m  p ro s ić  o a w a n s 1'. „|:

„P ro sz ę ,  i zd a je  się panu, że po p i ę - ; 
ciu  z a le d w ie  la tach  s łu ż b y  to nie  w ie lk ie  ; 
w y m a g a n ie .  A  na cóż to p an u  d o b ro d z ie ­
jo w i,  jeże l i  w olno w ied zieć ,  a w a n s  po-1 
t r z e b n y "  ? ;

! mówieniem a następnie prof. Romański w y ­
głosił odczyt.

W ieczorem  o godzinie 8-mej odbył się 
odczyt prof. Mazanów skiego w połączeniu 
z koncertem T o  w. im. Moniuszki w  sali re­
sursy, która zaledwie pomieścić mogła liczną 
i doborową publiczność. Z a  sumiennie opra­
cow any i z zapałem w ygłoszony odczyt zbie­
rał prelegent długotrwałe i liczne oklaski. 
Nie mniej zadowalniająco w ypadłyprodukeye 
tow arzystw a m uzycznego, któremu na tern 
miejscu wyrażam y wdzięczność i życzenie 
coraz większego rozwoju

Po wyjściu z lokalu resursy doznaliśmy 
miłego wrażenia na widok dobrowolnej nu- 
minacyi mieszkań tutejszych obywateli.

W  tym dniu powiewały chorągwie na 
gmachu raav powiatowej, rnagistiatu i ko­
ścioła i na niektórych prywatnycn domach.

P od czas  nabożeństwa w kościele zebra 
no 100 złr, na kaplicę w Chrontfihorbie.

Czytelnia kolejow a urządziła dnia 8-go 
t. m. wieczorek Kościuszkowski z naaer 
obfitym programem. W ieczorek rozpoczął 
krótkietn przemówieniem prezes p. M ań­
kowski, po czem  chór towarzystwa zainto­
now ał zupełnie popraw nie,,Patrz Kościuszko" 
a pna. Pietrzak z prawdziwym artyzmem 
i pełnetn zrozumieniem ducha autora odde- 
klam owała wiersz Ujejskiego napisany na 
pamiątkę stuletniej konstytucyi 3-go maja.

Odczyt Pana T raczew skiego  , 0  K o ś ­
ciuszce" ssreślił nie tylko najwybitniejsze 
momentu z życia  naszego bohatera lecz po­
dał także przyczyny polityczne upadku naszej 
ojzzyzny. Odegranie wyjątku z 3-go aktu 
dramatu L asoty  „K o ś c iu sz k o  pod R a c ła w i­
cami" przynosi zaszczyt naszym amatorom, 
wyw iązali  się z zadania doskonale; p. Trzin- 
sH w  roli lir.iika, p rzeją łz łuchaczy  do głęłbi.

Po produkcyach chóru Czytelni jakoteż or­
kiestry im. Moniuszki które pod dyrekcyą 
p. Redera zaw sze gorąco wspiera cele to­
w arzystw a  nastąpiła dekiamacya p. Spols- 
k ie g o : Piękny wiersz w ieszcza  Ujejskiego 
p. t. , Pogrzeb Kościuszki" wyrecytowanym  
został przez wytrawnegodeklainalora. )akim 
bezprzecznie jest p Spolski.

Jak głęboko nasi rękodzielnicy odczuli 
znaczenie wieczorku dowodem tego był ich 
współudział w żyw ych obrazach: „Pośw ię­
cenie pałaszy" „Przysięga Kościuszki na rynku 
krakowskim" i „ B i tw a  pod R acław icam i". 
D oskonałe pozy, kostyumy. jakoteż udatne 
oświetlenie wywoła/y prawdziwy entuzyazm 
i przynoszą zaszczyt głównemu reżyserow i 
p. Wilimowskiemu.

W ieczorek ten pozostawił widzom miłe 
wspomnienie, zaco wdzięczni jesteśmy tow. 
czytelni, a przedewszystkiom nowemu pre­
zesowi, który zamanifestował, że godnie po 
p. Stwiertni sprawuje swój mandat.

Na dokończenie dodać musimy że sala 
pod „Czarnym  O rłem " była przepełnioną 
i wielo osób z braku miejsca musiało w ró ­
cić do domu.

Mf Skolem święcono rocznicę K ościu sz­
kowską staraniem miejscowego k o f l ł l ^ B

„ C h c ia łb y m  się że n ić  panie n a c z e l ­
n ik u "  —  o d rz e k łe m  —  a że..."

„ K o m u  się  to ż e n ić !"  — j p r z e r y w a  
mi p r y n c y p a ł ,  m ierząc w z ro k ie m  nie p o ­
czesn ą  f ig urę  m oją od stóp  do g ł o w y .  —  
„ Ż e  też dziś b y l e  jak iem u  s m y k o w i  ma- 
try m o n ia  chodzą" po g ło w ie .  J a k ą  pan 
masz p e n s y ę  ?“  — z a p y ta ł .

„ T r z y d z ie ś c i  z ło ty c h  m ie s ię c z n ie " .
„ I  w y s t a r c z a  to p a n u ? "
„ W c a l e  n ie " .
„ A h a ,  nie w y s ta rc z a ,  a m a w y s t a r ­

c z y ć  d la  pana, żony, dzieci ,  k s ię d z a ,  d o ­
k tora ,  a p te k a rza ,  a lb oż ja  w iem  d la  k o go  
tam j e s z c z e !“

„ D la t e g o  w ła śn ie  c h c ia łe m  prosić  
O a w a n s  ab y  w y s t a r c z y ło "  —  o d p o w ia ­
dam  rezolutnie.

„ T a k  ! co  za ł a s k a ;  in s ty cu cy a  m a 
panu d o s ta r c z y ć  ś ro d k ó w  na p r z y je m n o ­
śc i  i co za  tern idz ie  : na ła g o d z e n ie  c a ­
łe g o  k o ro w o d u  d o le g l iw o ś c i  i n ied o statk u  
G d y b y ś  pan nie m iał  ta k  m izernie um e­
b low an ej g ło w y ,  co ty le  ra z y  już m ó w i­
łem, to b y s  w ied zia ł ,  że nie t y lk o  m y, ale 
n a w e t  rząd  stara  się o to, a b y  nie w ięcej  
m n ożjd o  się  p ro le ta ry a tu ,  j a k  ty le  jeno, 
i le  n iezbędnie  do p r o d u k c y i  p otrzeb a .  
Zatem  nie m a co i g a d a ć ;  zabiera j  się 
pan do r o b o ty  a p ie c z o n e g o  lod u  niech 
się  panu raz n a  z a w s z e  o d e c h c e " .

Z m y tą  ta k  n iem iłos iern ie  g ło w ę  i za ­
k r w a w io n e  se rce  p o n io s łe m  do m e g o  
b iu r k a  a  b ó l  u to p i łe m  w k a ła m arz u . Ł a ­
tw o  w  ten sp os ób  m ó w ić  m em u p r y n c y -  
p a ło w i ,  sk oro  n iem a d z i e c i ; a le  żeby  ta k

w dniu 6go b. m. P rzed  południem odpra­
w ił  uroczyste nabożeństwo proboszcz ks. 
W anatow ioz i wygłosi/ stosowne kazanie. 
Podczas nabożeriswa chór odśpiewał pieśni 
kościelne oraz hymny narodowe. D o kościoła 
przybyły  prócz całej miejscowej intehgen- 
cyi i mieszczaństwa straż pożarna in cor- 
pore, o iaz  dziatwa szkolna parami z Demni. 
wyżnej pod kierunkiem obydwóch nauczycieli

Natomiast z mrescowej szko ły  przy­
była mała rozprószona garstka dziatwy 
tylko pod opieką swej nauczycielki. W  c z a ­
sie odprawiania nabożeństwa wszystkie 
sklepy żydow skie były zamknięte. P op o łu d ­
niu odprawiono nabożeństwo w świątyni 
izraelickiej wraz z wygłoszeniem dwóch udat- 
nych przymówieri, lecz niestety tylko w j ę ­
zyku niemieckim.

Na zakończenie uroczystości odbył się 
wieczorek wokalno-deklamacyjny. na którym 
nauczyciel z Demni wyżnej przedstawił 
w świetnie opracowanym  odczycie znaczenie 
święconej uroczystości, życie i działalność 
Kościuszki. Po wieczorku rozdzielono zn a­
czną ilość książeczek o Kościuszce i urzą­
dzono w mieście piękną illuminacyę.

I pod granicą w ęgieiską w Ławncznem 
obchodzono rocznicę K ościuszkow ską a to 
dzięki szlachetnym staraniom p. P otuczka 
i s lacyonow anych w tej wiosce urzędników 
kolejowych. Na dzień 7-go b. m. zaproszono 
ks. W anatow icza  ze Skolego dla odpraw ie­
nia uroczystego nabożeństwa u tutejszej cer­
kwi (za zezwoleń,em  miejscowego proboszcza'! 
i wygłoszen;a odpowiedniego do danśj chwili 
kazania. C a ły  liczny personal stacyi kolejo­
wej i inteligencya przybyła z sąsiedztwa 
uczestniczyły  w nabożeństwie. Urządzono też 
w tym dniu w  sali przystrojonej portretem 
Kościuszki, flagami narodowemi i zielenią 
wieczorek śpiewacko-deklam acyjuy, na któ­
rym p. Potuczek w sw em  zagajeniu po­
dniósł znaczenie obchodu stuletniego a p 
Eckiert popularnym, pięknym odczytem przed­
staw ił bohaterski żyw ot polskiego hetmana. 
Miłe wrażenie sprawiła spora garstka r u s ­
kiego ludu wiejskiego przebyła z swym w ój­
tem i proboszczem  ks. K opciuchem . W id ó -  
czn.e może lud ruski —  bez obrazy swych 
uczuć narodowych —  oddać cześć pobratym­
czego narodu bohaterowi, który podniósł oręż 
by w espółw alczyć z ludem dla ludu.

Na pamiątkę i zakończenie obchodu 
rozdano między lud, popularne książeczki
0 Kościuszce.

Z komitetu Kościuszkowskiego. Na dniu 
5. kwietnia 1894 odbył posiedzenie Komilet 
ściślejszy uroczystego obchodu 100 rocznicy 
p-zysięgi Tadeusza  Kościuszki, na klórem 

| poszczególne komisye z ło ży ły  rachunek z do- 
j chodów i wydatków z uroczystym obchodem 
; połączonych. 1 Na uzyskanie funduszu na 
! wydatki obchodu rozesłano 15 lisi składko­

wych. z których zwrócono tylko 14 list i na
1 takowe złożono łączną  kwotę 214 złr. 38 ct., 
a w której to kwocie rnieści się także datek

! T o w arzystw a  Zaliczkow ego w Stryju u ch w a­
l m y  na W aln em  zgromadzeniu dnia 11-go 
^ n arca  1894 w kwocie 20 złr. —  a nadto

; o b n to w a ł  ch oć  w  p ó ł  tuzina n a d o b n y c h  
có r  na w y d a n iu ,  to z p e w n o ś c ią  p o sta ­
r a ł b y  się n ie ty lk o  o a w a n s  d ia  m nie 

; i d la  m oich k o le g ó w  ró w ie śn ik ó w  —  ja k  
to zresztą  n a c z e ln ic y  in n ych  d y k a s t J F l i 

| c z y n ią  —  lecz  p r o w a d z i łb y  ta k ż e  dom  
I o tw a r ty  itd.

K o n ie c  k o ń ce m , na ruinie  m arzeń 
m oich zasad ziłem  b luszcz w s p o m n ie ń  a 

; p o d la w s z y  g o  suto, nie ty le  łzam i, i le  
i  „ c z y s tą " ,  rodzinną p o c ie s z y e ie lk ą ,  d a łem  
; o ż e n k o w i za w ygraną, i  z ią d  p r o s ię  pań- 
; s tw a  n ie ła s k a  r o d z ic ó w  mojej niefortuu- 
: nej b o g d a n k i .  N ie  mam je d n a k  ża lu  do 
i  nich z te g o  p o w o d u , bo ż y w i ę  nadzieję,
; że p rz y  najdłużs/em  ży c iu ,  g d y  opatrzn ość 
t a k  na aw a n s  pozw oli ,  j a k  w ła śn ie  Co na 

| r e u u m e r a c y ę  p o /w oli ła ,  to w s z y s t k o  da 
się  je sz c z e  n a p ra w ić .  Jeżeli do te g o  czasu  
p a n n a  n ie  w y jd z ie  za mąż to z p ew n u śc ią  
na mnie p o c z e k a .

N a  tern je d n a k  k o ń c z ę  d zisie jszą  g a ­
w ę dę, najpierw' d la tego ,  b o  jestem  ,:bvt 
ro z rz e w n io n y ,  pow córe, strach  w i e l k . - o k i  
przejm uje mnie zim nym  areszc- em nu my.-.,

: c o b y  mój n acze ln ik  zro b ił  ze mną, t i d y b y  

I w y m a c a ł ,  nu ja k ie g o  rodzaju ek w il:b r\  
s t y k ę  ja się  puszczam . W iu z ,a n e b \  z „- 

rn o śc ią  t y lk o  „ n o g ę  w y c ią g n ię ty  w k i e ­
ru n k u  od d ala jące j  się  o s o b y "  i . . . ni< 
w ięce j.

(C.  d.  n.)



otrzymano od komendy straży pożarnej k o ­
lejowej .bez listy kwotę 20 złr., zebrano przeto 
razem 2 (4 złr. 38 ct.

a) Z  tej Kw ot y  wydano za  broszury
0 K ościuszce i podobizny K ościuszki kwotę 
20 złr. 73 ct.

b) Z a  papier na programy i zaptosze- 
nia na obchód, portorya, ogłoszenia druko­
wane i t. d. kwotę 6 złr. 53 ct.

c) Na przyjęcie i ugoszczenie włościan 
kwotę 181 złr. 67 ct. Razem  208 *łr. 93 ct. 
P o zosta ła  przeto zw yżka  w kw. 25 złr. 45 ct. 
l*ló& w myśl uchwały obszerniejszego K o ­
mitetu z dnia l l - g o  marca 1894 przezna­
czono funduszowi sprawienia tablicy pamiąt­
kowej T. K ościu szki w rzym. kat. kościele 
w Stryju.

2. Następny złożono rachunek z odbytego 
wieczorku w Resursie Stryjskiej, który w y­
kazał dochód wstępnego w kwocie 94 złr. 
63 ot., wydatki urządzenia wieczorku 
w kw ocie  31 złr. 65 ct., zatem czysty do­
chód w kwocie 63 złr., który w myśl uchwały 
Komitetu z l l - go  marca 1894przeznaczony 
zoslnł im cele fundacyi imienia Kościuszki.

iMimitet slrutynowawszy złożone ra­
chunki udzielił składającym  je poszczegól­
nym komisyotn ahsolutoryuin, wyraził szczere 
pndziękowanie przewodniczącemu Karolowi 
hrabiemu Dzicduszyckiernu za inicyatywę 
w orzą lżeniu uroczystego obchodu i ponie­
sione w tym względzie trudy, a przewodni­
czą' y nawzajem podziękował członkom ko­
mitetu za gorliwe współdziałanie, i na tem 
posiedzenie zamknięto.

W yb ór p rym a ryu sza  szpitala. Posiedzenie 
rady miejskiej z dnia 4 go bin. stało się nie- 
lydko dla niezwykłego przebiegu arcycieka- 
wem widowiskiem, więcej atoli w skutek 
ostatecznego rezultatu faktem tak poważnej 
doniosłości, iż postanowiliśmy temu zdarze­
niu obszerniejszą poświęcić notatkę.

Powszechnie wiadomą jest rzeczą, że 
po ustąpieniu lekarza Templego, zawako- 
wa! i posada prymaryusza tutejszego po­
wszechnego szpitalu. Zgłosiło  się też trzech 
kandvdatów, z tych jeden zamiejscowy, w tein 
przekonaniu, że u nas, jako  w świecie cy­
wilizowanym, rozstrzygnie zasługa, a choćby 
los szczęścia. Naiwni! Oni nie przypuszczali 
nawet, że mamy w Stryju pewnego pana. 
który nieproszony staje się ojcem wszelkich 
spraw miejskich, nawet z g o ła .g o  nic nie 
obchodzących, który ufając w przemożną 
swą władzę, do niedawna jeszcze  jak  J o ­
wisz ■/, wesołego Olympu, gromowładcą być 
się mniemał i sw ą wolę niestety zwykle 
przeprowadzał. Otóż jeden zresztą sym pa­
tyczny i poważania godny kandydat znalazł 
łaskę w obliczu „pana do wszystkiego"
1 otrzymał solenne przyrzeczenie, że przy 
wyborze przejdzie.

Niebawem czcigodny nasz Krezus, Lipa 
Halpern przygotow yw ał radnych miasta a 
swych współbraci do wyborów, oczyw iście 

i myśl i  Swego pana, dla którego jest „nur 
eiue Puppe".

Uownież przezaony nasz burmistrz do. 
stał rozkaz, by dr. I. wybranym został.

Przy  łajnem głosowaniu (kartkami) otrzy­
mał dr. J. tylko 15. zaś dr. Strzechowski 16 
g ło s ó w ; dwie kartki próżne. G łosow ano po­
nownie. by otrzymać absoltną większość. 
Dr. J. miał 13 zaś dr. Strzechowski 19 gło­
sów. Jsdna kartka była próżna. T a k  tedy 
wybranym został dr. Strzechowski prvma- 
ryuszem szpitala.

Niespodziewany ten wynik w y b o r ó w : 
sprawił w  mieście niezwykłe wrażenie. P o ­
witano go jako zapowiedź w yzw olenia się 
rady miejskiej z pod wstrętnego jarzm a 
terroryzmu i demoralizującego w pływu skon- \ 
centrowanego kapitału z nieopisaną radością. ■ 
W szystkie sfery mieszczańskie i urzędnicze 
nie mają dość uznania dla tych, którzy drwią j 
z gróźb pyszałka i dowiedli mu im poten cyi., 
dla tych obywateli, co kapralski kij burini- 
strza, którym chhiał jak za  młodych lai | 
w yw ijać  nad ich głowami —  złamali nad j 

nim i przekonali go, że nie nos dla tabakiery. j 
tylko tabakiera dla nosa.

I my przyłączam y się do tego uznania 
ogółu zacnego, w yrażając nadzieję, że rada' 
miejska pamiętna swej godności i powagi, 
w każdym podobnym wypadku zaznaczy swą 
samodzielność i niezależne stanowisko, do , 
czego nadarzy się jej już jutro sposobność, 
przy wyborze uzupełniającym jednego członka i 
rady powiatowej.

Groźby skompromitowanej klik będą 
wyciem psów na wschodzący księżyc, a wy- 
eliminoxranie pionków stańczykowskich. któro 
ja k  dotąd przynajmniej, bezskutecznie ubie­
gały się o mandaty —  dowiedzie, że to nie 
zaranie —  lecz jasny nastał dzień ! Tym  
panom zaś, co na wysokie siadłszy konie 
i zagrzani szczęściem zapędzili się nad z g u - ' 
bną przepaść, wyśw iadczy się dobrodziejstwo 
postawieniem wysokich parkanów, które ich 
ochronią przed pewnetn złamaniem k a r k u .1

„Gazera urzędnicza' z dnia l-gokwietnia 
b. r. powołując się na nasz artykuł kronikarski1 
w Nr. 6 o bytności dyrektora rucliu kol. państw, 
p. Deymy w Stryju -  dodaje od siebie: „Tyle 
„eazeta  slrvjskatf, my zaś od siebie dodawmy, 
że fakt to bardzo smutny, iż potrzeba bvło aż 
deputacyi, by wyjednać u kompetentnej, władze 
obronę urzędników. Naszem zdaniem powinna 
była dyrekcja już przedtem i bez inieyatywy 
tirzędnikow zbadać sprawę wszechstronnie 1 
i oszczerców poruczyć łaskawej opiece... ek.. 
Prokuratoryi państwa."

Niestety, jak doląd, oszczercy nie dostali j 
się jeszcze pod opiekuńcze skrzydła c. k. Pro- ! 
kuratoryi — ale ,„-o się odwleezi u, ni« 
<u-iecze.‘h*i

Brak logiki c zy  zło śliw o ść! Gmina mia- 'i
sta -ttryja wyto- żyła panu 1* proces , rozwój- '
zanie kontraktu najmu realność. pou I. d. 1 80 i
przy ulicy lwowskiej i o oddanie pomieszkania. 
Pan P. zgodził się na rozwiązanie, opróżnił 
pomieszkanie i odesłał p. burmistrzom' klucz, 
ale p. burmistrz wbrew u hwale rady miejskiej 1 
klucza przyjąć nie chciał. Pan P .  odesłał go 
ponown.e, ale znowu bez skutku, więc przvniósf j 
osobiście klucz do sekretarza magistratu, który ' 
zbył p. P. oświadczeniem: „pan prezes klucza 

►;jmie i przyjąć nie k a za ł!“ Nękanemu
Znając przemożne w p ływ y inspiratora, I w ten iścre oryentnlny sposób człowiekowi me 

który przed n ij wstrętniejszemi nie wzdryga pozostało nic innego, jak złożyć klucz, wdepo- 
się środkami, gdy chodzi o dopięcie celuj^zycie sądowym, skąd go arbitralny pan burmistrz

~ 1 każdej chwih odebrać może. Bo ostateczniewiedzy s, że narzędzia jego prześcigają się 
w wykonywaniu poleceń otrzymanych, naj­
świętsze nawet, depcząc uczucia, opinia pu­
bliczna doświadczona tylokrotnein powodze­
niem tej kliki, już z góry uważała  wybór 
jako ,.po u kazu “ dokonany. W  przekonaniu 
tem umocniła ją  głośno własna chełpliwość 
kliki rządzącej jak  i oburzający sposób re- 
ferow m ia  sprawy, gdy dla usunięcia kontra- 
kandydatów n. p. doktorowi O . . .  z Krakow a 
odmówiono kwalitikacyi dlatego, ponieważ 
jest urodzonym w Królestwie.

A le  dzieją się cuda jeszcze  i w Stryju!

chwili odebrać 
i prostaczkowi nasunie się kwestya, ażali mamy j 
burmistrza lub nie i od jakich funkcyi właściwie?!

Pośmiertne poezye Teofila Lenartow icza  
ozdobione portretem poety i poprzedzone i 
jego autobiografią w ychodzą obecnie we I 
L w o w ie  wydane przez księgarnię Gubryno- i 
wieża i Schmidta.

0 zagadkowej tm ierci. p. Mareezka 
nauczyciela szkoły  ludowej w U h ełn ie ;  pod-i 
czas w izytacyi inspektorskiej, wiadomo już!  
czytelnikom naszym z pism codziennych, które 
lakonicznie doniosły, że inspektor pan Ma- i

ryniak niezadowolony z nieporządków mię­
dzy aktami szkolnemi robił ostre wyrzuty 
p. Mareczkowi, a ten —  o uziwo —  w sku­
tek wzruszenia padł w sali szkolnej na z ie­
mię i w ciągu kilku sekuud zakończył ż y ­
cie. Jak dalej zapewniają, nieboszczyk 
miał być pracowitym nauczycielem —  w 
co chętnie i bez zapewnień wierzymy, bo 
czyją  egzysten cję  zepchnięto do głodowego 
minimum, musi być pracowitym, choćby 
niechciał —  jeżeli w ogóle chce żyć. Z  ja- 
jakiego zaś tytułu przy pierwszej lepszej 
wizytacyi podwładny na widok przełożonego 
ma ducha w yzionąć i pozostawić wdowę 
i troje niezaopatrzonycli dzieci, —  to zda­
niem naszem należy do kompetencyi pow o­
łanych ku ternu organów które winne stwier­
dzić jak się to zresztą w każdym podobnym 
wypadku dzieje -  co było właściw ie  przy­
czyną tej, bądź co bądź, zagadkowej śmierci.

Głos podolski. Pod powyższym tytułem 
zaczął  wychodzić w Tarnopolu dwutygodnik 
dla spraw Podola Nową towarzyszkę, przy­
noszącą w pierwszym numerze portret K o ś ­
ciuszki, witamy całein sercem konstatując, 
zarazem z przyjemnością silny ro/wój prasy 
prowiticyonalnej w ostatnich czasach. D o ­
wodzi to zajęcia się opinii publicznej sp ra­
wami amonomicznenii, które pod wielo 
względami niedomagają. 1

„Kronika" Dwutygodnik społeczno lite-: 
racki wychodzi ohucnie we Lwowie. Numeri 
programowy przyjmuje ,,ako zasadę pisma 
miłość Ojczyzny a za yel —  wolność! | 

Pod ten sztandar woła wszystkich tych. 
dla których słowa p o w y ż s z e s ą p r o g r a 
ni e m.

Literatura i Sztuka.
Stanisław ów  w kw ietniu.

Miasto nasze prawic z każdym dniem | 
się podnosi i przybiera oniemal cechę sto- 
łeczną. Ruch w m ie ś c ie  ożywiony, Rolszyl 
dzi stanisławowscy gorączkowo budują k a - : 
mienice i marzą o przepełnieniu k ie s ze n i1 
z otwarciem dyrekcyi kolejowej. D rożyzna; 
wzrasta, a co będzie później ?

Teatr  nasz przechodzi obecnie kryzys i 
tyfusu głodowego, mając nadzieję, że z p r z y - , 
byciem kilkuset rodzin, sala przestanie j 
świecił- pustkami. W  prawdzie żalić się na I 
nas leatr me ma powodu, do chętnie chodzimy 
na widowiska, lecz dyrekeya nowa nic ilość 
czyni starań, by publiczność przyciągnąć do 
sali sztuki. Miejsca są za drogie sztuki 
niezawsze dobrze wyuczone i wystawiane 
—  brak artystów —  zła i niew łaściw a o b ­
sada, mianowicie bohatera i amanta, tudzież 
reżyserya zadaniu ńie dorosła.

W  ostatnich czasach rip. dano „ Halszką 
: OSroga" dramat Szujskiego w 5 aktach. 
Sztuka poszła bardzo słabo, grano też przy 
pustych krzesłach. Halszka (Tańska) była z u 
monotonną i już w pierwszej scenie zamiast 
wesołego, młodego dziewczęcia, za m a rl iS  
wała ten sentyment nienaturalny, że będzie 
ofiarą losu. Ruchy posiada wprawdzie spo­
kojne. co jest zaletą aktorki,  h c z  jestnadto 
jednostajną i żadnego wyrazu nie zdradza 
twarz. Dym itr fAntoniewski) nieodpowiedni 
a na naganę już z tego względu zasługuje,1 
że nienauczył się roli. skutkiem czego w y­
dobywał uienaturane jęki. zamiast uczucia. 
Zygmunt August (Różański) wzbudził śmiech 

i i politowanie, gdyż nie wyglądał na króla 
i ale raczej na rabina w krymce. Jeżeli  j e ­
szcze dodany, głos zdradzający jakąś cho­
robę gardlaną i akrobalyozne ruchy, to przy­
znać trzeba, że publiczność nie może się 
zagrzewać dla tego rodzaju widowisk.

Zw ycięsko wyszedł kniaź Konstanty

(Borysławski). Jestto aktor bardzo Sumie­
nny. a z całego personalu posiada najpię­
kniejszą wymowę. Wkońcu zdziwienie w y ­
razić musimy, że dyrekeya dała tak nieod­
powiednią rolę p Hermanowi. Takiego ar­
tystę bagatelizować się nie godzi, ho od 
tego są młodzi aktorzy, klórzy się mają li­
czyć  na wzorach starszych i uznanych. Z a ­
lecić możemy tvlko więcej bezstronności!

W. ..

Przedstaw ienie am atorskie. W  dniu 3
b. m. wystąpiło „K ółk o  dramatyczne" tow. 
gim. Sokół z przedstawieniem, Lem więcej 
oczekiwanem, ile że od zakończenia karna­
wału publiczność tutejsza nie miała żadnej 
prawie rozrywki. Czas wielkiego postu dając 
możność doskonałego pi*jgotow ania, spo­
dziewać się kazał znakomitej produkcyi, 
tymczasem ogół bardzo licznie zgiomadzonej 
publiczności spotkało rozczarow anie częścio­
wo. Kom edyjka L,Chwała Bogu stół nakryty11, 
w ykazyw ała  w odegraniu liczne braki świad­
czące o dorywozem przygotowaniu i w ysta­
wieniu nie popartem IKzneim pouczającemi 
próbami. Od amatorów nie można wymagać 
rutyny scenicznej, tem więc w iększą w agę 
powinien zarząd łącznie z reżyseryą przy­
kładać do prób, na których stopniowe op a­
nowanie pamięciowe roli, sytuacye i zgodność 
gry współgrających upraeowanemi być po­
winno. Najlepsze chęci amatorów, które 
podnieść uważamy solne za obowiązek, nie 
uratują honoru sztuki, gdy takowa nieprzy­
gotowana przedstawioną zostanie.

Operetka ,,Piosnka w ujaszka11, mimo 
wdzięcznej muzyki dorobionej przez p. Cze­
czotkę, nie była dobrym wyborem. Odniesiony 
rezultat pod wzglęuem wokalnym powinien 
być dla dyrekcyi wskazów ką na przyszłość, 
że tego rodzaju produkeye nie są dla ama 
torów odpowiednemi. i że lepiej i łatwiej 
jest przygotować koinedyę poważniejszą 
choćby nawet kilkuaklową, niż najłatwiejszą 
operetkę.

W  wykonaniu w ypadły najlepiej role : 
p. „D odow skiego11 i pan. „P ip erkow skiej11 
zwłaszcz.a ta ostatnia w yposażona przez 
amatorkę doskonałeini szczegółami charakie- 
ryzaeyi i toalety na szczególną zasłużyła  
sobie pochwałę.

Najlepszym dowodem, że sztuczki o po­
ważniejszej treści, h odpowiednio do sil am a­
torów dobrane, na powodzenie liczyć mogą, 
było przedstawienie komedyi W ł. hr. K ozie-  
brod/kiego „Z aw ieruch a".  Całość wykonania 
nie pozostaw iała  nie do życzenia, a w szyscy  
udział w niej biorący amatorowie grali tak 
dobrze, z lakiem zrozumieniem i opracow a­
niem roli: zgadzali się tak w scenach zbio­
rowych i potrafili w yw iązując się z trudnego 
zadania utrzymać ton gry w łaściwy, że nie 
mamy wyrazów do oddania im należnej p o ­
chwali

W  gronie tego dobranego kwartetu w y­
stąpiły dwie nowe siły, obie amatorki zdra­
dziły jednak tyle temperamentu scenicznego 
i pogłębienia odgrywanej roli, że radzibyśmy 
ujrzeli je  znowu w najbliższe„ przyszłości. 
Niezaprzeczonym faktem jest, że sukces od­
niesiony wspomnianą sztuką uratował honor 
całego prz- dstawienia i wyrażam y nadzieję, 
iż dyrekeya wzbogacona zebranemi doświad­
czeniami w przyszłości przedstawi nam sztuki 
lepsze, gruntownie wyuczone i dokładnie 
przygotowane, co wyjdzie z pewnością m e­
tyl ko na korzyść amatorom i celowi, dla 
jakiego „kółko" jest czynnem, ale i dla pu­
bliczności chętnej zaw sze gdy idzie o cel 
ważny i szlachetny.

Juliusz St.

Z a r a z  do nabycia:
Dom o 7. pokojach 

i duży plac budowlany
przy ulicy Fańskiej 

W STRYJU.

Bliższa wiadomość u p. Jana Jiuppa.
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parkietów i deszczułek z suchego mąte- is 
ryahi dębowego i jaworowego. j{

"  ' J 'i

Na Austeryi w  Stryju.

L. BECHER S-ka.
Bliższa  wiadomość w handln jo ze ta  Bechora w  S tryju .

Odpow iedzialny  za  R edakcyę E d m u n d  O struszka

W
technik - dentysta

który  przez lcdka la t  p raco w ał  w  re n o m o ­
w anych  z a k ła d a ch  d e n ty s tycznych  we W ie­
dniu, os iad ł  w Stryju i w y k o n u je  „pod  do ­
zo rem  lek a rsk im "  w szelk ie  w  z a k re s te c h n i -  
czno-deu tys tyczny  w chodzące  robo ty  jak o to  :

W yrób stucznych zębów, całych szczęk, 
oraz wszelkie plombowania zębów.

Mieszka przy ul. 3 Maja i  domu p. DraM eiselsa.

Z drukami Ed. Ostruszki we Lwowie ul. Sykatuska 1. 10.


